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W jed n o śc i  siła!

Drukarnie krakowskie
i.

Jeżeli m am y  m ów ić o d ru k a rn ia c h  k ra k o w sk ich , m u ­
sim y rzecz tę .podzielić 'na dw a e tap y . P ierw szy  to czas 
p rzed  w p ro w ad zen iem  p o lsk iej u staw y  p rzem y sło w ej, 
d ru g i p o  je j w p ro w ad zen iu . D opiero  w ted y  będziem y  
m ogli u w ypuk lić  różn icę, ja k a  w tych  etarpach się u w y ­
d a tn ia . S ta ra  A u s tr ja , ja k  k toś słu szn ie  zauw ażył, u trz y m y ­
w ała koncesje , to  je s t p raw o  w y k o n y w an ia  danego  p rz e ­
m ysłu . n T  'dwa ro d zaje  p rz ed się b io rs tw , ch cąc  m ieć nad 
n iem i szczególną k o n tro lę , ma a p tek i, bo te  m ogły  za ­
t ru ć  c iało  i na  d ru k a rn ie , bo  te m ogły z a tru ć  dusze. 
1 n aw et k ażdy  niiezain te r  es ow am y , b e zs tro n n y  o b se rw a ­
to r  m usi p rzy zn ać , że u staw o d aw stw o  to .m iało za sobą  
w szelką p a ń stw o w ą  u zasad n io n a  słuszność. Po lska  .usta­
wa p rzem y sło w a  zni.osła ten przep is, bo go w b . 'K ró le ­
stw ie  n.ie było , w ięc go tan i 11,ic z ap ro w a d z o n o , a w  b. 
Galicji zn iesio n o . Jak iem  lo z a rz ą d z e n ie  w sk u tk a ch  się 
o k aza ło , będziem y  s ta ra l i  p rz y k ła d o w o  p rzed staw ić .

D aw ne d ru k a rs tw o  k ra k o w sk ie  i lw ow skie  liczyło  po 
30 i k ilk a  zak ład ó w , k tó re  w  znaczn e j w iększości by ły  
solidmenni f irm am i, z które,m i w ładze nie m iały  w ie le  do 
czy n ien ia , nie by ło  d użych  zaległości p o d a tk o w y ch  ani 
o p ła t do  K as c h o ry ch , k tó re  p ra w ie  że n ie znały  sekw c- 
s t.ra to ra  i n ie  u p ra w ia ły  b ru d n e j  k o n k u re n c ji  an i b r u ­
dnego w yzysku p raco w n ik ó w , w iedziały , co to je s t h i­
g iena. p ra w o rzą d n o ść  i o d p o w iedzia lność . D ru k a rn ie  le 
k u lty w o w a ły  tak  w iele o k u ltu rz e  n a ro d u  św iadczący , s ta ­
r a n n y  p ię k n y  d ru k , zn an y  p o w szech n ie  w y so k i poz iom  
d ru k a rs tw a  k rak o w sk ieg o , 110 i w sk u tek  teg o  b y ły  po- 

1 w ażnem  źró d łem  d o chodów  d la  p a ń s tw a , d a ją cy c h  się 
ła tw o  sk o n tro lo w a ć  i u s ta lić . T ak  b y ło  —  a teraz...

N ow a u staw a  p rz em y sło w a  zniosła  p rz y m u s  k o n ce ­
sy jn y  d la  d ru k a rs tw a , a le  ja k  d la  troinjii 'zostaw ała go dla 
k o m in ia rs tw a ! No i p a trzy m y  n a  sk u tk i. Sku tk i le są 
■lak d o tk liw e  i ta k  z a s tra sz a ją c e , że  .dla s fe r  rząd o w y c h  
p o w in n y  być  bodźcem , ab y  jak  n a jp rę d z e j p rz y m u s  k o n ­
c esy jn y  n a  now o nie.tylko w b. G alicji a le  w ca łe j Polsce 
w pro w ad z ić .

P rz y p a trz m y  się te ra z  s to su n k o m  k rak o w sk im . 
W k ró tk im  czasie  od w p ro w ad z en ia  n o w e j u staw y  'p rze­
m ysłow ej K rak ó w  zam iast .'10— 40 ów czesnych  zak ład ó w  
g ra fic zn y c h  liczy ich  do 140. Co za ra d o sn y  p o stęp , lak  
po w ied zia łb y  s ta ty s ty k . W  d o b ie  ogó ln eg o  k ry z y su  p o ­
w sta ją  d ru k a rn ie  j a k  g rzyby  po deszczu, to  ch y b a  św ia d ­
czy o p o d n ie s ie n iu  k u ltu ry  n a ro d u . O iromijo, o w ie lka  
b lago! Z am ias t z ak ład ó w  so lid n y ch  w  w iększości, k tó ­
rych  w łaśc ic ie le  z d aw a li sob ie  isprawę, że  w łaśc ic ie l d m ­
ie arnri, lo n ie  by le  p ie rw szy  lepszy  szew c czy in n y  rz e ­
m ieśln ik , Kraików, d u ch o w a sto lica  P o lsk i, zy sk u je  w ła ­
ścicieli d ru k a rń  w u a jg o rsz e m  tego słow a znaczen iu  
g ra  jz le ra jn ik ó w .

Z alety  ilych d ru k a rń  p ro sz ą  s ię , aby  je  sze ro k o  o m ó ­
wić. W  n o rach , po 3— 4 m etry  m a ją cy c h  o b sz a ru , bez 
św ia tła  i p ow ieIrza , m ieszczą  s ię  te „ d ru k a rn ie '1, podczas 
gdy ró w n o cześn ie  w d ru k a rn ia c h  is tn ie jący ch  od lat, 
h ig ien iczn ie  u rząd zo n y ch , p rz e p ro w a d z a  -siię k o n tro le  s a ­
n ita rn e , liczące po o— 8 u czes tn ik ó w  i w y d a jący ch  z a ­
rząd zen ia , k tó re  .później w d ro d z e  •rokursu są zn o szo n e. 
Do tych now ych  „ d ru k a rń "  k o n tro le  te  n ie  t r a f ia ją ,  iż  na 
ch y b ił tr a f i ł  w ym ien im y  lokale  „ d ru k a rń 11: II. V ie lfreuda, 
p rzy  iii. b o c h eń sk ie j S i „ F a b ry k ę  to re b e k 11 1 tak że  d ru ­
k a rn ia !) N ad w iślań sk a  7, Gronusiiia p rz y  u l. S to larsk ie j. 
P ra w ic  w szystk ie  te now o p o w s ta łe  „ d ru k a rn ie 11 nic w ie­
dzą łub  n ie chcą w iedzieć, że w p ań stw ie  p o lsk iem  is tn ie ­

ją  jak ie ś  u staw y  o czasie  p ra c y , o sp o czy n k u  n ied z ie l­
nym , o u rlo p ac h , o sk a li uczni, o p ra c y  dzieci n ie le tn ich  
i I. d. W obec tak  zn aczn e j ich liczby u p ra w ia ją  b ru d n ą  
k o n k u re n c ję , p ra c u ją  do sło w n ie  za p ó łd a rm o , p ra cu ją  
m an ie , có rk a , syn n ie le tn i, ch cąc  zaro b ić  w p ro st na  życie  
d la  sieb ie  na ju tro , często  na dziś, z a ry w a ją  w d o tk liw y  
o b rzy d liw y  sposób  dostaw ców , d o k ą d  się cii n ie  po łap ią , 
z. kim  m a ją  do czy n ien ia . K o n k u re n c ja  ta u p ra w ia n a  
p rz ez  le „ d ru k a rn ie 11 o b n iża  ceny w  in n y ch  d ru k a rn ia c h , 
p rzez  co o b n iż a  ich siłę p o d a tk o w ą , n ie  w sp o m in a jąc  
o tem , że sam e n a leży ty ch  p o d a tk ó w  n ie .o p ła c a ją , bo  ich 
n ik ł n ie  S k o n tro lu je  i  lnie m a ją  n a w e t z  czego. Z a tru d ­
n ia ją  ro b o tn ik ó w  .Ucho p ła tn y c h  doryw czo  na dn iów kę.
0 ile  w p a d n ie  ja k a ś  ro b o ta , z. p rz y zw y c z a jen ia  n ie m el­
d u ją  ic h  i mie o p ła c a ją  za n ic h  żad n y ch  św iadczeń  sp o ­
łecznych, bo  n ie  p ro w a d z ą  żad n y ch  .no ta tek  b o d a j, ż ad n e j 
listy  p ła tn ic z e j, i znow u  n ik t dcli n ie  uchw yci n a  tein
1 n ie  sk o n tro lu je .

Gzy p rzed  w p ro w ad z en ie m  p o lsk ie j u s taw y  p rz em y ­
słow ej by ło  do p o m y ślen ia , by  „ fa b ry k i to re b e k 11, h a n d le  
.papieru , g a rb a rn ie  (do czego  one) i  ró żn i in n i g ra jz le - 
ra jn ic y  p ro w a d z ili d ru k a rn ie ?  O becnie  p ro w a d zą  je  siły 
„ fach o w e11, u s to su n k o w an e , p ro teg o w an e  k o b ie ty  (Ko- 
isluchow a, W irn ikow a i in.) o sobnicy  n ie  zn a jący  n a le ­
życie d ru k a rs tw a . Gdy p rz e d te m  s ta ra n o  się o p o rz ą d n e  
w y k o n an ie , o n a leży c ie  w y k w alifik o w an eg o  p raco w n ik a , 
z. k tó reg o  i p a ń s tw o  w p o d a tk u  dochodow ym i m ia ło  k o ­
rzyść, .obecnie to  zan ik ło  w ty ch  g ra jz le ra jm iach , n ie n a ­
leży do rzad k o śc i, co d la  p rz y k ła d u  p rzy to czy m y , że 8 
s tro n  czaso p ism a  uczn i owsiki cg o je s t n a  d w ó ch  p a p ie ­
rach . całk iem  ró ż n y ch  p o  4 s tro n y  d ru k o w a n y ch  i I. p., 
n ie m ów iąc  o w yglądzie  ty ch  a rcy d z ie ł d ru k a rs tw a  k r a ­
kow skiego.

B ru d n a  k o n k u re n c ja  p rzez  ty ch  n o w o b o g ack ich  u p ra ­
w ian a  je s t  ru in ą  so lid n y ch  zak ładów , k tó re  .p rzestrzegają  
u staw , liig jeny , o p ła c a ją  -znośnie p ra co w n ik ó w  sw oich, 
s ta ra ją  się  o n a le ży ty  w y g ląd  dr.ulków p rz e z  sieb ie  w y­
pu szczan y ch . W  p rzec iw ień stw ie  k p ien ie  sob ie  w b iały  
d z ień  z w sze lk ich  u staw , w yzysk  p ra c o w n ik ó w  —  to w o ­
b ec  n isk ich  cen je d y n a  d la  ły c h  ry c e rz y  k ra k o w sk ieg o  
p rzem y słu  d ru k a rsk ie g o  desk a  ra tu n k u . Znow u d la  p rz y ­
k ład u  p rzy to czy m y  fa k t za s ta n aw ia jąc y , że  gdy  u trz y m y ­
w ana przez m iasto  d ru k a rn ia  M. M uzeum  P rzem y sło ­
w ego c ie rp i na ch ro n iczn y  b ra k  ro b ó t p rzy  ta k  w ie l­
b ien i z ap o trze b o w a n iu  d ru k ó w  p rzez  m iasto , d ru k a rn ie  
żydow skie, ic o p isy w an e  grajizlerajm ie zd o b y w ają  ro b o ty  
m ie jsk ie  —  godzi się  zap y tać , jak ie m ! d ro g am i i pod 
a d resem  „o jców  m ia s ta "  s ilnym  g ło sem  zaw ołać: „O 
k ró tk o w z ro c z n i!“

Gdy w g rą jz le rn ia c h  ły ch  p ra c u ją  n ie le tn ie  dzieci, 
n ie  sz a n u je  się u s ta w  o czasie  p ra cy  i spoczynku  n ie ­
dz ie lnym . ró w n ocześn ie  P a ń s tw . Z ak ład  B ezrobocia  w y­
p łaca  b ezro b o tn y m  d ru k a rz o m  zapom ogi, n ie  m ów iąc  już  
o całe j ich  a r in ji  ju ż  w yp łaconej.

Zełiy k to ś n ie  p o sąd z ił n a s , że g en era liz u je m y  te z a ­
rzu ty , p rzy to czy m y  k ilk a  tych  lepszych  firm . N a p ie rw - 
szeni m ie jscu  p o s ta w ić  trz e b a  zak ład , k tó ry  p o w in ien , 
a le  .n iestety  ty lk o  „p o w in ien 11 św iecić  p rz y k ła d o m . Je s t  to 
o szu m n ej n azw ie  d ru k a rn ia  Iks. Pallaitynów  „ P o w śc ią ­
g liw ość i p r a c a 11, „p o w ściąg liw ość11 od przcstrzegm i.it 
u staw , a „ p ra c a "  p ań szczy źn ian a , ta  n a  znaniem po w ­
szech n ie  p o d w ó rk u  księżom . Z w o ln io n a  p raw em  k ad u k a , 
w y żeb ran em  p rzez  księży , od  o p ła t p o d a tk o w y ch , stoii n a  
p ierw szem  m ie jscu  w u p ra w ia n iu  b ru d n e j  k o n k u re n c ji,  
ta k ,  że często m a się w rażen ie , że k to ś  ta m  ro b o ty  ob li­
czający- w p ro s i n ie  ma. p o jęc ia  o ja k ie jk o lw iek  k a lk u ­
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lac ji, 110 a le  przy-tcm  u p ra w ia ją c a  w yzysk  p racu jąc y c h , 
p o  g o d z in ach  p ra c u je  się  tam  p o n o ś n ie za u s ta w ą  o z n a ­
czoną  z ap ła tą , lecz za sziklaoikę h e rb a ty  i kaw ałek  k ie ł­
basy , a w b re w  ro zp o rz ą d ze n iu  U rzędu W ojew ó d zk ieg o  
z a tru d n ia ją c a  „ ty lk o "  7 uczniów , nie uczonych należycie.

D rugą  lak ą  n o rą  i h o dow lą  u czn i, to zn an a  d r u k a r ­
n ia  G ronusia . k tó ra  iznowiu m-ie zn a  co  to  sp oczynek  n ie ­
d z ie lny , ho  p ła c ą c  licho  za p ta c ę  w ty g o d n iu , ipozwala 
d o ra b ia ć  sob ie  w n iedz ie le  ii św ięta.

W sp o m n ia n a  ju ż  d ru k a rn ia  H. Y .iellreuda m a  ty lk o  
4 czy ó uczn i, zaś F a b ry k a  to reb ek  p rz y  ul. N a d w iś lań ­
sk ie j 7 też z a tru d n ia  4 uczni. P o m ija ją c  n ie p rz e s trz e g a ­
nie ro z p o rz ą d ze n ia  U rzęd u  W ojew ódz., za py tać  należy , 
k to  w tych „ za k ła d a ch " , w m yśl U staw y P rzem y sło w ej, 
uczy  tych uczn i?

Na raz ie  w y s ta rczy  o m ów ien ie  tych b o lączek  i tych 
k i lk a  p rzy k ład ó w , n as tęp n y m  razem  p rzy to czy m y  tych 
k w  i a  t kó w w i ę cc j .

A teraz  z ap y tać  się n a leży  ogó ln ie : Gdzie s ą  n a sz e  
w ładze , a g łó w n ie  Urząd W ojew ódzki, Inspektor Pracy, 
K orporacja W łaścic ieli Zakładów G raficznych, Kon­
trola U bezpicczaln i Społecznej i W ładz podatkow ych?  
W szy stk ie  one d z ia ła ją  p rz y  so lid n ie  p ro w ad zo n y ch  z a ­
k ład ach , a le  tam . gdzie p o w in n y  uczyć p raw o rząd n o śc i 
i p o słu ch u  w ładzom , w ład za  ich  usta je .

0 40-godzinny tydzień pracy
Je d e n  z teg o ro czn y ch  n u m eró w  o rg a n u  M ięd zy n aro ­

dow ego S e k rc ta r ja tu  D ru k a rz y  p o ru sz a  sp ra w ę  40-go- 
dzłnme.go ty g o d n ia  p racy  u w aża jąc , że ro k  1934 będzie  
w tej sp raw ie  ro z s trzy g a jący m . Od d a w n a  ż ą d a n a  i p rz y ­
g o to w an a  k o n w en c ja  w sp ra w ie  40-godzinnego  tygodn ia  
p ra c y  jes t k u lm in acy jn y m  pu n k tem  o b ra d  m ię d z y n a ro ­
dow ej k o n fe re n c ji  ro b o tn icze j.

S p raw a  sk ró c en ia  ozasn  p ra c y  b y ła  ju ż  n ie jed n o  
k ro tn ie  w en ty lo w an a ; m ia ła  o n a  je d n a k  p o tęż n y ch  
p rz ec iw n ik ó w  g łów nie  w śród  p racodaw ców . S ta ra li się 
oni sp raw ę  tę m ożliw ie  p rzew lec , licząc  n a  to, że. do 
w iosny  1934 r. k ry zy s m in ie  i k o n w en cja  tak a  okaże  się 
zby teczn ą  lub  co n a jn m ie j s tra c i zasad n icze  .znaczenie. 
W  tem  p rz e k o n a n iu  w ro k u  u b ieg łym  nag łości te j  s p ra ­
wy nie u zn aw an o .

P rzeciw n icy  sk ró cen ia  czasu  p ra cy  p rze liczy li się 
jed n a k . K ryzys n ie zo sta ł an i częściow o osłab iony , 
a p o trzeb a  zw alczan ia  go w szelk iom i m ożliwem u ś ro d ­
kam i o k a za ła  się kon ieczn ie jszą  niż k ied y k o lw iek . W  in ­
te re s ie  k lasy  p ra c u ją c e j i ca łe j ludzkości loży, aby  przed 
rozsl rzy g ają  cc 111 z a łam an iem  się g o sp o d a rk i św ia tow ej 
sk ró co n y  czas p ra c y  zo sta ł w p ro w ad zo n y . W  tym też 
k ie ru n k u  M iędzynarodow y Zw iązek R obo tn iczy  p rz e p ro ­
w a d z ił w d n iach  14— 21 sty czn ia  b r. ty d zień  m ię d z y n a ­
ro d o w ej p ro p a g a n d y  40-godzinnego  ty g o d n ia  p racy . 
W  poszczegó lnych  p a ń s tw a c h  odbyły  się d e m o n s trac je , 
a  n a jsze rsze  m asy  rob o tn icze , k tó re  n ie  s trac iły  w iary  
w zdobycie  sw ych p raw . zm ob ilizow ano  do w a lk i o ten 
p o stu la  l.

i n a  te ren ie  naszego  krajni od dłiuż'szego czasu  k lasa  
p ra c u ją c a  do m ag a  się sk ró c en ia  czasu  p ra cy , w idząc 
w tem  je d y n ą  ulgę d la  szerok ich  m as b e z ro b o tn y ch
1 sk u teczn y  śro d ek  zw alczan ia  k ry zy su .

Inacze j n u  lę sp raw ę  .zap a tru ją  się p raco d a w c y . Chcą 
on i p o n o sz e n ie  sk u tk ó w  k ry zy su  p rz e rz u c ić  w całości na  
bank i ro b o tn icze , reduku jąc , u staw iczn ie  p łace, z m u sz a ­
ją c  do m ak sy m a ln e j p ro d u k c ji  i w y rz u ca jąc  na  b ru k  
co raz  ito now e m asy  z red u k o w an y ch  p ra co w n ik ó w . 
Zmurszanie do b e zp ła tn e j p ra c y  w godz in ach  n a d lic z b o ­
w y ch  i zas tęp o w an ie  uk w ali lakow anych  p ra co w n ik ó w  
u czn iam i d o p e łn ia  całości s to so w an y ch  m etod .

W  p a rz e  z tem  idzie  sta łe  p o g a rsza n ie  u s ta w o d a w ­
stw a  robo tn iczeg o  w Polsce. U staw ow e obniżen ie  w y­
n a g ro d ze n ia  za p ra c ę  w  g o d z in ach  n ad liczb o w y ch , o b ­
n iżen ie  w y n ag ro d zen ia  za u r lo p y  o ra z  u staw a  sc a le n io ­
w a — są to c iężary , na ło żo n e  n a  k lasę  p ra c u ją c ą , o g ra ­
n icza jące  d o chody  ro b o tn ik a , a  p rz e z  In o b n iża jące  
jego w arto ść  ja k o  k o n su m e n ta  i p o g łęb ia ją ce  tem sa- 
m cm  kryzys.

U k o ro n o w an iem  tego dz ie ła  b y ła  u s ta w a , p rz e d łu ż a ­
jąca czas p ra c y  z 46 n a  48 go d z in . Z am ias t d ąży ć  do  
ograniezoniia czasu  p ra c y  i z a tru d n ie n ia  p ew n e j ilości 
b ez ro b o tn y ch  —  p rz e d łu ż a  się  czas p ra c y , p o w o d u jąc  
d a lsze  red u k c je . W o b ec  tak ic h  poc iąg n ięć  fraze sy  o zw al­
czan iu  k ry z y su  m u szą  być fik c ją , a w alkę ze sk u tk a m i

k ry z y su  i n iek o rz y s tn y ch  u staw  miuszą p o d jąć  m asy 
p ra cu jąc e .

R ów nocześn ie  je d n a k  na k w e s tjo u a r jli.sz M ięd zy n aro ­
dow ego B iu ra  P ra c y  rz ą d  po lsk i o św iad cza  sw ą zgodę 
n a  o g ran iczen ie  czasu, p ra cy . U staw a w ięc  o 48-godzin- 
nyni czasie  p racy  n iezgodna  jes t z o fic ja ln em  o św iad cze­
n iem  rz ą d u . J a k  je d n a k  w iem y z d o św iad czen ia , w szy ­
s tk ie  te  kw est.jo n arju sze  i k o n fe re n c je  n ie  p ro w ad zą  
c a łk iem  d o  pom yślnego  z a ła tw ien ia  p o ru sz an y c h  p rzez  
n ie  kweistyj.

T o  taż na aiaczelnem  m ie jsc u  żąd a ń  p rzy  zaw ie ran iu  
um ów  c en n ik o w y ch  m u szą  o rg a n iz ac je  ro b o tn icze  s t a ­
w iać 40-godzinny  ty d z ień  p ra cy . Że p o stu la t ten  jest r a ­

c jo n a ln y , z ro zu m ia ły  lo za rz ąd y  k o p a lń  a m e ry k ań sk ic h , 
(które z a tru d n ia ją c  350.000 ro b o tn ik ó w  w p ro w ad z iły  35- 
g o d z in n y  ty d zień  p ra cy , 1 naszy ch  p raco d aw có w  o z ro ­
zu m ien ie  to- jes t t ru d n ie j.  P o ls k a  m u si ze w szy stk iem  
zaw sze p o stęp o w ać  n a  sz a ry m  końcu .

P o d w ó jn e  ob licze  p ryncypa łów  
i nasza  u le g ło ść
Gd pew n eg o  czasu  d a je  się o d czu w ać  w śró d  ogółu  k o ­

legów pew ne psy ch iczn e  za łam an ie , co w  d u że j m ie rze  
p o w o d u je  s łaby  o d ru ch  na  a tak i p ry n cy p ałó w . k tó rz y  
k o rz y s ta ją c  z tego . są  co raz  śm ielsi w sw y ch  z ac h c ia n ­
k ach .

C hoć p an o w ie  ci zaw sze p rzy  w szy stk ich  p e r t r a k ta ­
c jach  w y p ie ra ją  się, ja k o b y  łam a li cenn ik , a  n a w e t o śm ie ­
la ją  się a ta k o w a ć  naszy ch  p rzed staw ic ie li, że to le ru ją  
d ru k a rn ie  n iecen n ik o w e  i zezw ala ją  n a  p raco w an ie  
w ty ch ż e  n aszy m  członkom , w idzim y, że w łaśn ie  w tych 
d ru k a rn ia c h , n a jh a rd z ie j  cen n ik o w y ch , g d y  chodzi o w a ­
ru n k i cenn ikow e, s ta ra ją  się  je, o ile m ożności łam ać, 
a siln ie jsze  i o d p o rn ie jsz e  je d n o s tk i,  s to jące  tw a rd o  na  
s ta n o w isk u  cen n ik a , ja k o  e lem en t n iew ygodny , usuw ać.

Nie p rzeszk ad za  lo p ry n c y p a ło m , choć  n a  każdym  
kroktu w y rz e k a ją  się sw ych  n iecen n ik o w y ch  kolegów , 
schodzić  się n a  w sp ó ln e  konferen-cyjki i po ro zu m iew ać  
się razem , jak „dogodzić" sw oim  p raco w n ik o m .

Podczas, gdy w in n y ch  m ia s ta ch  P o lsk i u m o w y  cen ­
n ikow e zaw ie ra ją  z p ra c u ją c y m i K o rp o rac je , ja k o  w ła ­
ściw e p rz ed sta w ic ie lk i p ra co d aw có w , Ho w  K rak o w ie  
K o rp o rac ję  u su n ię to  na d ru g i p la n , a w y stęp u je  Z w ią­
zek W łaścic ieli D ru k a rń . C lia rak le ry s ty czn en i jes t. że 
p o d czas  ipertraiktacyj cenn ikow ych  delegaci p ra c o d a w ­
ców  s ta le  p o w ta rz a ją , że Z w iązek ich  je s t ro zb ity  i w o­
bec m ałe j ilości członków  n ie  m oże w im ien iu  w szyst­
k ich  p raco d aw có w  u m o w y  zaw ierać .

O rg a n iza c ja  p ry n cy p a łó w  je s t  ty lko  p o zo rn ie  ro zb ita , 
a le  gdy chodzi o p o g n ęb ien ie  p ra co w n ik ó w  —  je s t  pod 
tym  w zględem  s iln a  z o rg an izo w an a  i so lid a rn a . R zekom e 
rozb ic ie  się p ry n cy p a łó w  jest ty lk o  tak ty c zn e n i p o su n ię ­
ciem  d la  z am ask o w a n ia  ich w łaśc iw ej .roli, -która o b jaw ia  
się w len sposób , że d ru k a rn ie , k tó re  są  ze w zględów  
tech n iczn y ch  zm uszone  do u trzy m y w a n ia  s to su n k ó w  
z o rg a n iz ac ją  .... i -choć p o z o rn ie  w a ru n k ó w  c en n ik o ­
w ych — są cenn ikow e, in n e  zaś, k tó re  w sk u te k  d z is ie j­
szej zlej k o n iu n k tu ry  m ogą  się. n a ra z ie  bez tego obejść, 
p rzy g o to w u ją  n ie ja k o  dla p o p rz ed n ich  g ru n t p rzez  o b n i­
żan ie  p la c  i w a ru n k ó w  cen n ik o w y ch . T a  p o d w ó jn a  g ra  
p ry n cy p a łó w  jest zu p ełn ie  z ro zu m ia ła  i żad n e  w y rz ek a ­
nie się w spólnego  to w a rz y s tw a  tu  n ie  pom oże.

N a jsm u tn ie jsze  jest je d n a k  io, że  do tych  e k sp e ry ­
m en tó w  —  n ie s te ty  —  p o m a g a ją  im  sam i n a s i koledzy 
p rzez  sw o ją  u leg łość  w d ru k a rn ia c h  cen n ikow ych , a przez 
obojętność, a n a w e t złośliw ość, czy też  n ie ro zsąd n e  p o j ­
m o w an ie  is to ty  o rg a n iz ac ji w d ru k a rn ia c h  liiecenn.iko- 
wych.

D ziw ne zaislc  i k ró tk o w zro czn e  je s t  ro zu m o w an ie  
1 z ap a try w an ie  się tych  w szy stk ich  kolegów , k tó rzy  tw ie r ­
dzą. że bez o rg a n iz ac ji m ogą się obejść. Czy ci, k tó rzy  
n ie n a leżąc  do -organizacji, p ra c u ją c  w d ru k a rn ia c h  n ie ­
cen n ik o w y ch  za  n isk ie  p łace, dużo -przez In k o rz y s ta ją?  
P rzez  sw o ją  n a iw n o ść  i lekk ie  tra k to w a n ie  tej sp raw y  
w ielce szk o d zą  sob ie  i innym .

W iciu  ko legów  je s t  n iezad o w o lo n y ch  z dzis ie jszych  
w aru n k ó w  i m a  ż a l do  k ie ro w n ik ó w  o rg an izac ji. A czy 
ei k ie ro w n icy  stw o rzy li te w a ru n k i i ten  k ry zy s, ja k i 
obecn ie  p a n u je ?  O becny  k ry z y s  g o sp o d a rczy  je s t o sta t- 
n iem  w y d an iem  gnającego i pow oli g inącego  dziś u s tro ju
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.i w ła śn ie  leraz , ch cąc  go p rz e trzy m a ć  i n ie  d aw ać  p re ­
zen tów  za to z n a sze j k ieszen i tym , k tó rzy  go stw o rzy li, 
m u sim y  się  b ro n ić . A b ro n ić  sic m ożem y ty lko  p rzez  jak  
n a jw ię k sz ą  sp o isto ść  o rg a n iz ac y jn ą  i so lid arn o ść . Inne j 
b ro n i ro b o tn ik  n ie  m a. Jeżeli s tra c im y  w ia rę  w o rg a n i­
zację, s tra c im y  w szystko. D latego apelujem y do tych. 
którzy są w organizacji, a chw ilow o  o słab li na  duchu , 
a b y  się  zbudzili, do  w sp ó ln e j o b ro n y , aby  zaprzestali tego, 
co im w iele  korzyści nie przynosi, a drugim  szkodzi, aby 
pracow ali tylko tyle, za ile im płacą, bo za w iększą w y­
d a jn o ść  p racy , za te n  w ysiłek  an i u z n a n ia  sobie n ie zy­
sk a ją  -  ja k  rów n ież  do tych, którzy jeszcze są poza 
organizacją, aby  w reszcie  z rozum ie li, że ich obrona, ieli 
dobro .tylko w łączności z ogółem , a w sp ó loeio i siłam i 
popraw im y sob ie egzystencję i zabagoiooc dziś stosunki.

Wiatr od wschodu wiele dalej
Ż(* dużo m oże ten , k to  chce —  o k aza li znow u koledzy 

lw ow scy w d w ó ch  d ru k a rn ia c h  Z ak ład u  N aród . ian. O sso­
liń sk ich , k t ó rzy  od  d n ia  Ki m arc a  ł. j. od p o n ied z ia łk u  
zaczęli s tra jk  w łoski z pow odu p rz y ję c ia  do p ra c y  n o ­
to ry czn y ch  ła m is tra jk ó w . Do s tra jk u  s ta n ą ł cały  p e rso n el 
d ru k a rs k i ,  sk ła d a jąc y  się z kUk-udiz-iesięciu osób, licząc 
ró w n ież  p e rso n el pom ocniczy . S tra jk  ten  by ł o d ru ch em  
uczc iw ych , d łu g o le tn ich  p raco w n ik ó w , k tó rz y  n ic m ogli 
pogodzić  się z lakierni, że m a ją  p ra co w a ć  z ludźm i p o ­
zbaw ionym i w sze lk ich  m o ra ln y ch  sk ru p u łó w . Z arząd  obu 
d ru k a rń  p o sta n o w ił za w szelką cenę ..p rze łam ać"  len 
o d ru ch  sw oich  d łu g o le tn ich  i w y traw n y ch , szczerze  Z a­
k ład o w i o d d an y ch  p raco w n ik ó w , k tó rzy  s tan ęli w o b ro ­
n ie  czci n ie ty lko  sw ej o so b is te j, a le  w p ierw szy m  rzę ­
dz ie  czci zasłużonego  d la  n a ro d u  naukow ego  Z ak ład u . 
.S tra jku jący  p raco w n icy  n ic o p uszcza li sw oich  w a rsz ta ­
tów  p racy , w d z ień  an i w nocy n ie d o p u szcza jąc  szu m o ­
win różnego  g a tu n k u , k tó re  p o sz u k u ją  że ru Z araz  
w  p ierw szy ch  g o d z in ach  s tra jk u  p o d ją ł  się in te rw en c ji 
Z arząd  Slow. d ru k a rz y  „O gnisko", k tó r a  je d n a k  nie 
p rz y n io s ła  żadnego  re zu lta tu , b a rd zo  m-iem-iłe w raże ­
n ie  — ale  nie n a  s tra jk u ją c y c h , ty lko  n a  sąsiad ó w  — 
w yw oła ł fak t, że za rz ąd  d ru k a rń ,  o b ję ty ch  s tra jk ie m , 
w y łączy ł św ia tło  elektrycznie, ażeby p raco w n icy  siedzieli 
w ciem ności... Są siedzi sa m o rzu tn ie  d o sta rcz y li s t r a jk u ­
jący m  św ia tła  nallo.w eego i św iec, w y ra ża jąc  się nie b a r ­
dzo po ch leb n ie  o tem  drakońslk icm  zarządzen iu ... Po 
dw óch  d n iach  s t r a jk  ten  zakończy ł się zupełiu-m  zw y­
c ięstw em  s tra jk u ją c y c h . W  śro d ę  ra n o  zaw arta  została  
um o w a, na  m o cy  k tó re j  w szyscy  ła in is tra jk o w ie  zo­
sta li z d ru k a rń  O sso lineum  w y d a len i w trz e c h  . .t ra n ­
szach". P ie rw sza  zo sta ła  w y rz u co n a  z m ie jsca , d ruga  
od esz ła  w n a jb liż szą  sobotę , a trz e c ia  po  u p ły w ie  u s ta ­
w ow ego w ym ów ien ia . Z w ycięstw o to sta ło  się fila w szy­
stk ich  d ru k a rz y  lw ow skich  bodźcem  do p o d jęc ia  akcji 
o oczyszczenie  d ru k a rń  z łam is tra jk ó w .

Czy n ie  n a le ża ło b y  sk o rzy stać  z p rz y k ła d u  i u nas 
w K rakow ie  zas tosow ać go?

O rganizacja pracuje dla tw ej przyszłości i dla twojej 
rodziny; wstąp do niej i pom agaj jej w tej pracy.

Czas urlopowy
W eszliśm y  ju ż  w o k re s  u rlopów . W obec lego w zm aga 

się  za in te re so w an ie  zm ianam i, k tó re  w p ro w ad z iło  noiwe 
obw ieszczen ie  M in istra  O piek i Społecznej z d. 25 p a ź ­
d z ie rn ik a  1933 r., „ o b ja śn ia ją c e "  .ustaw ę z d . 1(1 m a ja  
1922 r. z uw zg lęd n ien iem  zm ian, w p ro w ad zo n y ch  do 
n iej n o w ą  u s taw ą  z (1. 22 m a rc a  1933 (Dz. U. H. P. 
Nr.' 27, poz. 228).

W  zasad z ie  n ib y  n ic  się  n ie  .zm ieniło, gdyż do p ła tn e ­
go 8-do.iowego u r lo p u  m a ją  p raw o  ja k  d aw n ie j ci, k tó rzy  
w p rz ed się b io rs tw ie  z a tr iid n ia ją ce m  pow yżej 4 p ra c o w n i­
ków  p rz ep ra co w a li 1 ro k  bez p rz e rw y  n ie  p rz e k ra c z a ją ­
cej 3 m iesięcy , zaś do 15-dniow cgo po 3 la tach  p racy . 
J e s t  je d n a k  la w ażn a  ró żn ica  m iedzy  s ta rą  a  now ą u s ta ­
wą. że gdy poprzednio- ro zu m ia ło  się 8 w zględnie  15 dni 
ro b oczych  i za tak i o k re s  u r lo p o w a n y  o trzy m y w ał w y ­
n ag ro d zen ie , to  obecn ie  liczy się 8 wzgl. 15 dn i k a le n ­
d arzo w y ch , czyli że p o p rz ed n io  u r lo p o w an y  o trzy m y w a ł 
p łacę  za 8 wzgl. 15 dni, dziś o trz y m u je  za (i wzgl. 12 dni.

A w ięc n a  rzecz zaw sze zasobn ie jszego  p raco d aw cy  
u szczu p lo n o  p łacę  za u rlo p  b ied n ie jszy m  p raco w n ik o m .

T ak  się  sp ra w a  p rzed staw ia  p rzy  p łacach  za  u rlo p  
p ra cu jąc y m  n a  pew ną płacę, p ra c u ją c y  zaś n a  a k o rd  lub 
na sz tu k ę  o trz y m u ją  p łacę, ja k a  im  p rz y p a d a  p rzec ię tn ie  
z o b liczen ia  p o b o ró w  za o sta tn ie  3 m iesiące. Gdy zaś 
u rlo p  b ie rze  się zazw yczaj w m iesiącach  le tn ich , a m ie ­
siące  w iosenne , p o p rz ed z a ją ce  u rlop , pełne  są św ią t, ta ­
k ie o b liczen ie  nie w y p ad a  też  na ko rzy ść  p raco w n ik a .

P rze rw y  sp o w o d o w an e  c h o ro b ą  lub .pow ołaniem  n a  
ćw iczen ia  w o jskow e n ie  m ogą być od liczone  przy  u s ta ­
lan iu  p ra w a  do k o rz y s tan ia  z u rlo p u . R ów nież n ie  p rze ­
k ra c z a ją c a  3 m iesięcy  p rze rw a  w p racy , sp o w odow ana 
ro zw iązan iem  um ow y o p racę , po zaw arc iu  now ej u m o­
wy o p ra cę  w licza się jak o  czas p rzep raco w an y . P ra ­
cow nik  trac i p ra w o  do u rlo p u , jeżeli sam  ro zw iąże  u m o­
wę o p ra cę  lub jeżeli ro zw iązan ie  je j -nastąpiło  z .powo­
dów , d a jący ch  p rzed sięb io rcy  p raw o  do rozw iązan ia  
um ow y bez u p rzed n ieg o  w ypow iedzen ia .

W ażn y m  tak że  jest p rzep is, że p ra c u ją c y  tra c i p raw o  
do w y n ag ro d zen ia  za u rlop , o ile w czas ie  u r lo p u  p ra ­
cu je  zaro b k o w o  w in n em  p rzed sięb io rs tw ie .

P rzy  o b lic z an iu  n a leży tośc i za u rlo p  (w m yśl a r t. 4 
u staw y) n a le ży  w liczać .także n a leży to śc i za s ta łą  p racę  
w godz in ach  n ad liczbow ych  o ra z  w n ied z ie le  i św ięta  
inp. p rzy  d z ien n ik ach ), gdyż „u rlo p o w an y  o trzy m u je  za 
czas u r lo p u  w yn ag ro d zen ie  tak ie , ja k ie  o trzy m ałb y , gdy­
by w tym  czasie  b y ł z a tru d n io n y " . W  m yśl tegoż art. 
u staw y  ro zu m ieć  na leży , że przy zm iennym  sk ró co n y m  
czasie p racy  i n ie 8 -godzinuym , lecz np . (i- lub 4-godzin- 
nym ) należy  się w y n ag ro d zen ie  za u rlo p  w ed le  p rz e ­
c ię tnego  z a ro b k u  za o s ta tn ie  3 m iesiące. W raz ie  cho­
roby  p raco w n ik a , u n iem o ż liw ia jące j m u  rozpoczęcie  
p rzy zn an eg o  u r lo p u , u rlo p  ten  na  żąd an ie  chorego  -wi­
n ien  być p rz e su n ię ty  na  jed en  z n a s tęp n y ch  ii m iesięcy.

U m ow y zb io row e lu b  in d y w id u a ln e , k o rzy stn ie jsze  od 
p rzep isan y ch  u staw ą  p o z o s ta ją  w m ocy.

P raco w n icy  m ło d o c ian i pon iże j lat 18 o ra z  te rm in a ­
to rzy  j uczn iow ie  n aw et z zak ład ó w  n ic  z a tru d n ia ją ­
cych 4 p ra co w n ik ó w , m ają  p raw o  do  k o rz y s ta n ia  z 14- 
d n iow ego  u r lo p u  p o  ro k u  p ra cy .

P raco w n ik o m  p rzy słu g u je  p ra w o  w zajem nego  p o ro ­
zum ien ia  się co do k o lejnośc i k o rz y stan ia  z u rlo p ó w  
i „p rzez  u p o w ażn io n y ch  do lego p raco w n ik ó w  w inny  
być u łożone listy osób  u p ra w n io n y ch  do k o rz y stan ia  
z u rlo p ó w  na każd y  m iesiąc  oddzie ln ie  u zgodn ione  z za ­
rządem  zak ład u " .

P ra w o -d o  u r lo p ó w  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  nie -zo- 
s ta ło  w -niczem zm ien ione.

W żad n y m  w y p ad k u  n ie  p o w inno  się zdarzyć, aby  
m ający  p ra w o  d o  u r lo p u  pozbaw iali się  go lek k o m y śln ie , 
gdyż przede  w szystk iem  p o w in n i w y k o rzy stać  -to, co 
im  —  już o g ran iczo n e  — d a je  u staw a , a -pozatem  n ie  
o g ląd a jąc  się  na  żad n e  ubo czn e  w zględy p o w in n i p a m ię ­
tać  o kon iecznym  d la  sieb ie  odp o czy n k u , k tó ry  m a im 
dać siły  n a  d a lszy  długi -okres p ra cy .

| Ostatnie pożegnanie |
JAN JELONEK, in w a lid a  naszy ch  stow arzyszeń , 

z m a rł w Cdęcinde pod Żywcem  d n ia  5 k w ie tn ia  1934 r. 
w 58 ro k u  życia po  d łuższe j c h o ro b ie . Z m arły  w y p isan y  
w d ru k a rn i  W . L. A nczyca i Sp., d łu g ie  la ta  tam  p ra c o ­
w ał, p rzez lal zaś k ilk a  w d ru k a rn i  „ P rz eg ląd u  P o ­
w szechnego". Rył so lid a rn y m  .i -dobrym  kolegą i człon­
k iem  n asze j o rg an izac ji o zaw sze pog o d n y m  um yśle. Po­
grzeb  o d b y ł się w K rakow ie  p rz y  licznym  u d z ia le  k o le ­
gów.

LEON BANDURA, in w a lid a  n aszych  s to w arzy szeń , 
z m a rł w K rak o w ie  d n ia  14 k w ie tn ia  1934 r. w  50 ro k u  
życia, po  k ilk u  la ta c h  m ęczącej choroby , o s ie ro ca ją c  
tro je  d ro b n y ch  dzieci. Z m arły , w y p isan y  ró w n ież  w  d ru ­
k a rn i  W . 1.. A nczyca i Sp.. d ług ie  la ta  tam  p raco w ał, 
pó źn ie j w d ru k a rn i  Z w iązkow ej. P rzez szereg  la t by ł 
k a s je re m  K asy Z aliczkow ej. Po o jcu  odz iedziczy ł Z m arły  
u m iło w an ie  o rg an izac ji -i b y ł je j k a rn y m , so lid a rn y m  
członkiem .

C z e ś  ć I c h p a m  i ę c  i 1

3



Komunikaty Zarządu
K rako w sk i O d d z ia ł Zw iązku

P osiedzenia  Zarządu o d b y to  w d n iach  12 i 26 k w ie ­
tn ia . ro z p a tru ją c  szereg  sp raw  o rg a n izacy jn y ch . O gło­
szo n a  z b ió rk a  na  rzecz o f ia r  w alk  u licznych  w A ustrji 
p rzy n io s ła  z o ficyn  -kwotę 93 zl. 15 gr. P o  z ao k rąg len iu  
z k asy  O d d z iału  do 150 zl. przesłaniu ją  Z arząd o w i 
Głów.nemiu w W arszaw ie . — U dzielono  o s tre j n a g an y  
ko t. Niecdowd P r . i P ię c ie  W ł., Jinulypistonii, za n ieso lid n e  
p o s tąp ien ie , k tó rzy  b ęd ąc  k ró tk i czas bez p ra cy , p o sz u ­
k iw ali je j z po m in ięc iem  Biuira. P o d k re ś lić  n a leży , że 
Z a rz ąd  d ru k a rn i,  w  k tó re j o b a j złożyli o fe rty , d a t im n a ­
leżytą  o d p raw ę, p rz y jm u ją c  do p racy  innego kolegę, za- 
pośredniczoinego ' p rz e z  B iu ro .

W  d n iach  10— 11 k w ie tn ia  kol. K oczub W . d o k o n a ł 
w W arszaw ie  u s ta le n ia  k w oty  d łu żn e j p rzez  O ddział Z a­
rządow i G łów nem u. P on iew aż  o k aza ło  się, że O ddział 
n iew łaśc iw ie  w y d a tk o w ał p e w n e  kw oty  z fu n d u szu  Z a­
rząd u  Gł. zam iast z fun d u szó w  lo k aln y ch , p rzec iw  cze­
m u Z arząd  Gł. p isem n ie  się zas trzeg a ł, zad łu żen ie  w y k a ­
zan e  przez  Z a rz ąd  G łów ny je s t  isto tne .

S p raw o zd an ie  z p o s ied zen ia  p len a rn eg o  Z arząd u  Gł., 
z łożone p rzez  kol. K ożucha  ,1.. p rzy ję to  dio w iadom ości 
(sp raw o zd an ie  d ru k o w an o  w „W ind. G raf."  Nr. 5).

O b szerną  d y sk u s ję  na  obu p o s ie d ze n ia c h  p ro w ad zo n o  
w  sp raw ie  z a ta rg u  w d ru k a rn i „N ow ego D zien n ik a" . 
W  zw iązku  ,z .zakupien iem  n ow ej m aszy n y  ro ta c y jn e j w y­
p o w ied zian o  lam  p ra cę  d o ty ch czaso w em u  m aszyn iśc ie , 
p rz y jm u ją c  innego , obznajioroionego z. n o w o n ab y ią  m a ­
szyną. Pom im o in te rw en c ji m ężów  z a u fa n ia  i P rezy d jin n  
O d d z iału  w y m ian ie  lej n ie m ożna by ło  zapob iec . P rz y ­
czy n ił s ię  do togo w znacznym  s to p n iu  koi. Gąsiccki J ó ­
zef. k tó ry  z ao fia ro w an ą  m u p rzez  z a rz ąd  d ru k a rn i  k o n ­
dycję  n a ty c h m ia s t p rz y ją ł, nie z w ra c a ją c  się do B iu ra  
po  k a r tę  p o leca jącą . Za p o s tę p e k  ten  Z arząd  O ddziału  
udzielił m u nag an y .

W  za ła tw ien iu  p o d ań  zw oln iono  z p łacen ia  w k ład ek  
co d rug i lydzień  kol. F e ld m a n a  M„ F e ld m a n a  S.. Go- 
d u lę  F r„  P ie rzy n k ę  K„ S ie i,n iania  .1. i Żbika Ja n a , o raz  
co czw arty  ty d zień  'kol. M akosia W . na  czas 6-god.zin- 
n eg o  d n ia  p racy . P o d an ie  kol. Bortm aina .1. o pono w n e  
p rzy jęc ie  zalalw io.no odm ow nie .

W  dni u 13 m aja  li. ,r. odbyło  się k o n s ty tu u ją c e  p o sie ­
d zen ie  K om isji M ężów Z au fan ia , n a  k tó rem  po o m ó ­
w ien iu  sp raw  cenn ikow ych  i o rg an izacy jn y ch  d o k o n an o  
w yboru  Prczyidjum  K om isji.
N o w i  c z ł o n k o w i e :

D nia 12 k w ie tn ia : Kol. T en en b au m  Ju d a . sk ładacz  
ręczny , p rz y ję ty  do Z w iązku : G odula F ra n c isze k , skł. 
m asz., p rz y ję ty  do Z w iązku  i Slow.

D nia 26 k w ie tn ia : Roi. M olenda Józef, m aszy n ista , 
p rz y ję ty  do Z w iązku ; Ż bik Ja n , skł. m asz., p rz y ję ty  do 
Z w iązku  i Stow.

Sekcja P e rso n a lu  Pom ocn iczego
Boczne W alne Z grom adzenie członków  Sekcji odbyło  

się d n ia  25 lu tego  1934 r. W  sp raw o zd an iu  Z arząd u  za 
ro k  1933 Iow . M arek  w sk azał na  tru d n o śc i, n a  ja k ie  
n a p o ty k a ła  p ra c a  Z arząd u  S ekcji w obec sta łego zm n ie j­
szan ia  się w pływ ów , w y n ik a jąceg o  z d łu g o trw ałeg o  bez­
ro b o c ia . Na w n io sek  K om isji k o n tro lu ją c e j u d z ie lo n o  
u s tę p u ją ce m u  Z arząd o w i ab so lu to r iu m , poczem  om ó w io ­
no sp raw y  bieżące. W k o ń cu  d o k o n a n o  w y b o ru  now ego 
Z arząd u  w oso b ach : p rzew o d n iczący : M arek S tan ., zasl. 
p rzew .: O rzechow sk i Jó zef, se k re ta rz : Ś lezaków na Ma- 
r ja , sk a rb n ik : B azarniików na Ja d w ig a ; członkow ie  Z a­
rząd u : Pobiegły  St„ P e lle ro w a  .1., W ęg rzy n  Kuimplesz 
.1.. W iik lorów na Z.; zas tęp cy : F o ry s ió w n a  SI., C hm ie low ­
sk a  Z.: K om isja k o n tro lu ją c a : M atuszk iew icz W ., Neó- 
ków n a  .)., Boirębisika J .;  zasl.: P o g an k ó w n a  M.

P osiedzenie Zarządu odbyło  się w dn iu  4 k w ie tn ia , 
na  k tó re m  ro z p a trzo n o  sp raw ę  zaleg łości w k ład ek , p o ­
s ta n a w ia ją c  zgłosić na N. W . Z gro m ad zen ie  w n io sek  u 
ro zciąg n ięcie  n a  p ra w a  lo k aln e  uchw ały  11. W . Z g ro m a­
d zen ia  członków  O d d z iału  z d n ia  18 m a rc a  1). r. d o ty ­
czącej częściow ego sk re ś len ia  zaleg łości („O gnisko" 
Nr. 2). R ów nocześn ie  p o sta n o w io n o  zaap elo w ać  do m a- 
szy n istó w -d rin k arzy , aby  użyli swego w p ły w u  n a  n iezor- 
ganizow am y p e rso o a l pom ocn iczy , p ra cu jąc y  w d ru k a r ­
n iach , celem  w ciągn ięc ia  go w szeregi o rg an izac ji.

Nadzw . W alne Z grom adzenie członków  Sekcji, odbyte  
dnia 11 k w ie tn ia  b. r. u ch w aliło  w n io sek  Z arząd u , d o ­
tyczący  sk re ś le n ia  zaleg łych  w k ład ek . Celem  u ła tw ien ia  
p rz y s tęp o w a n ia  now ym  czło n k o m  u c h w a lo n o  w p ro w a ­
dzen ie  p ią te j kategoseji w k ład k i, k tó ra  w y n o si: do C en­
tra li ka t. 111) 40 gir. i do fu n d u szu  lo k aln eg o  40 gr. — 
razem  80 gr. ty g o dn iow o . R ów nocześnie  u s ta lo n o  d la  tej 
k a le g o rji o d p o w ied n ią  w ysokość  zapom óg. W  dy sk u sji 
p o d n ies io n o  k o n ieczność  z o rg an izo w an ia  całego' p e rso ­
na hi pom ocniczego. Uw agę cz łonków  zw rócono  n a  now y  
s ta tu t i reg u lam in  Z w iązku , z k tó re  ml członkow ie  w inni 
się n a leży c ie  zazn a jo m ić .

W  ro k u  b ieżącym  Sekcja  n ic  m a  in s tru k to ra , lecz 
we w szystk ich  sp raw ach  o rg a n iz ac y jn y ch  odnogi się 
bezp o śred n io  d o  P re z y d jin n  O d d z ia łu .

Tow. em er. d ruk. krak. „ S iła “
Roczne W alne Z grom adzenie odbyło  się w  dn iach  

8 j la  k w ie tn ia  1934 r. Po  zag a je n iu  p rzez  p re ze sa  ko l. 
R zeżniczka K azim ierza  o raz  w sp o m n ien iu  p o śm ie rtn e m  
zm arły ch  cz ło n k ó w -in w alid ó w  ś. p . Je lo n k a  J a n a  i B an ­
d u ry  L eona  p rzy stąp io n o  do o b rad . Po o d czy tan iu  p ro ­
to ko łu , k tó ry  p rz y ję to  b ez  zm ian , szczegółow o z es ta ­
w ione w y d ru k o w an e  sp ra w o z d an ie  z czynności W y ­
dzia łu  za rok  1933 u zu p ełn ił prezes, kasow e sk a rb n ik  
kol. P o lew ka, w y ja śn ia ją c  pozycje  do tyczące  sp rzed aży  
dom u. z lik w id o w an ia  pożyczki „O g n isk a" o raz  lokaty  
k a p ita łu  T o w arzy stw a . S e k re ta rz  kol. N eider, z az n ac za ­
jąc , iż sp raw y  fin an so w e  Tow . zo sta ły  u reg u lo w an e , o d ­
czy ta ł k o n tra k t k u p n a -sp rze d a ży  dom u o raz  um ow ę 
w e w n ę trzn ą  m ięd zy  Tow . „S iłą" a  Stow . „O gn isko", d o ­
tyczącą k u p n a  1 3 rea ln o śc i Slow. „O gniska". Po k ró tk ie j 
d y sk u sji p rz y ję to  sp ra w o z d an ia  do w iadom ości z tem , 
iż sp ra w ę  izah ipo tekow au ia  się na  realn o śc i „O gn iska" 
po lecono  bezzw łoczn ie  p rzep ro w ad z ić . N astęp n ie  przy 
jęto  jed n o g ło śn ie  'w niosek K om isji k o n tro lu ją c e j o u d z ie ­
lenie u s tęp u jącem u  W ydziałow i o ra z  sp e łn ia jąc y m  fu n k ­
cje kolegom  ab so lu to r ju m .

Zkolei se k re ta rz  o d czy ta ł p o p ra w k i do S ta tu tu  na 
p o d staw ie  w skazów ek  w ładz i w ym ogów  u staw y . Po 
szczegółow ej d y sk u sji, zw łaszcza nad  § 19 p ro jek tu ,
d o tyczącym  k a re n c ji  p ra w  in w alidow ych , p o p raw k i 
p rzy ję to  en bloc, poczem  s ta tu t w n iesiony  zo stan ie  (in 
w ładz. P rzy ję to  w końcu  w niosek  o u p o w ażn ien ie  W y ­
dzia łu  do p o czy n ien ia  na ż ąd a n ie  w ładz ew. p o p raw ek  
n ie is to tn e j treśc i bez o d w o ły w an ia  się do W . Zgrom .

Po k ró tk ie j  d y sk u s ji w y b ra n o  W y d z ia ł na  rok  1934 
w n astęp u jący m  sk ład z ie : kol. P o c iech a  A dam , p rezes; 
K arb o w sk i .1.. H a jd u k  W ., K urzyd ło  SI.. M arszałek  Ii., 
N e ider i,, i P o lew k a  ST, członkow ie  W y d z ia łu ; Ł ach SI. 
i S ław ek M„ zast. W y d z ia łu ; F ig iel J. i K ozik Wł.. 
członkow ie  K om isji k o n tro lu ją c e j;  S e ra fin  St. ;i Skam la 
F„ zast. K om isji k o n tro lu ją c e j.

Na I posiedzeniu W ydziału , od b y tem  dn. 22 k w ie tn ia  
1934 r. n k o n sly u o w a n o  się n a s tę p u ją c o : kol. K arbow ski 
.1. zast. p rezesa , N e id er L. se k re ta rz . H a jd u k  W . zast. 
sęku-., P o lew k a  St. sk a rb n ik , S ław ek M. zast. sk a rb n ik a .

Po za ła tw ien iu  sp ra w  bieżących  p re ze s  kol. Pocie­
cha A. zaap e lo w a ł d o  członków  W ydzia łu  o rz e te ln ą  
p ra cę  d la  d o b ra  T o w arzy stw a  o ra z  o w y w ieran ie  w p ły ­
w u n a  członków  szczególnie m ło d y ch  d la  reg u la rn eg o  
o p łac an ia  w k ład ek , jed n a n ia  now ych  członków  i do ce­
n ian ia  w łasnego in te re s u  w .zapew nien iu  sp o k o jn e j s ta ­
rośc i o raz  u lżen iu  do li sw oich  rodzin .

O rganizacja jednoczy rozproszone siły  i broni praw  
sw ych członków  oraz daje każdem u członkow i korzyści 
m oralne i m aterjahie.

K olegom  otrzym ującym  kondycję, chociażby chw ilo­
we, przypom inam y, że każdorazow o obow iązani są 
w dniu przyjęcia okazać kartę polecającą m ężow i zau­
fania danego działu w drukarni. P rzypom ina się  również, 
że do 24 godzin karta polecająca ma być zw róconą k ie­
row nikow i Biura i to bez względu na to czy bezrobotny  
pracę otrzym ał, czy też z jakichkolw iek pow odów  nie  
został przyjęty. _________ _________ ________________

R e d a k c ja  i A d m in is tr a c ja : K ra k ó w , R y n e k  G łó w n y  12, III. T e le fo n  N r. 107-77. 
W y d a w c a :  Z w ią z e k  Z a w o d o w y  D ru k a rz y  i P o k re w n y c h  Z a w o d ó w  w  P o lsc e  

O d d z ia ł  K ra k ó w . —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  W ik to r  K oczub .^  
D ru k a rn ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie  p o d  z a rz ą d e m  S ta n is ła w a  Z ie m ia ń sk ie g o
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